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COCA-COLI 


Niewykluczone, że ta „gastronomiczna” nowinka dotrze 
kiedyś i do naszych miast, w których centralne ulice są nie- 
miłosiernie zatrute przez spaliny samochodowe, kurz i 
brud. W Tokio, gdzie natężenie ruchu samochodowego jest 
wyjątkowo duże, otwarto pierwszy „bar tlenowy”. W jed- 
nym z pomieszczeń domu towarowego TAKASHIMAYA za- 
instalowano maseczki tlenowe pozwalające zaczerpnąć kil- 
ka haustów czystego tlenu. Jeżeli komuś takie „menu'” 
przypadnie do gustu, może w stoisku obok kupić pięcioli- 
trowy kanister tlenu, aby móc rozkoszować się tym specja- 
łem w domowym zaciszu. (mjm) 


; Rzadki układ plam 


Pracownicy ussuryjskiego obserwatorium pracujące- 
go w sieci służby. Słońca' zaobserwowali bardzo rzadkie 


Drużyny i szczepy noszące imię 
batalionu ,,Parasol”” bądź imiona 
żołnierzy tego batalionu 

— ooszwicię się! 


Gotowanie obiadu 
na telefoniczne polecenie 


TOKIO. Kierowanie domem za pomocą telefonu bę- 
dzie już:w przyszłym roku wprowadzone w Singapurze 
Gospodyni będzie mogła przez telefon — przed wyjś- 
ciem do pracy — włączyć kuchenkę, aby podgrzać 
wcześniej przygotowany obiad, włączyć system klimaty- 
zacyjny, który automatycznie będzie chłodził, lub pod- 
grzewał pomieszczenia. Telefonicznie będzie można 
również wyłączyć telewizory i. radia, a nawet pogasić 
światła i gaz, gdy zapomniało się zrobić to przed wyjś- 
ciem z domu 


PAPUGA ŚWIADKIEM W SĄDZIE 


(PAP). Pablda o imieniu Koka wejdzie do historii wło- 
skiego sądownictwa jako pierwszy przedstawiciel pie- 
rzastych, którego „zeznanie'” zadecydowało o wyniku 
rozprawy sądowej. Sąd w Weronie zmuszony był bo- 
wiem powołać na świadka i zasięgnąć , ii' egzo- 
tycznego ptaka w sprawie dotyczącej kradzieży. 

Od mieszkanki Werony” wpłynął do sądu pozew 
przeciwko ulicznemu sprzedawcy, który oskarżony zo- 
stał o kradzież papugi, tejże właśnie Koki. Sędzia — po 
wysłuchaniu stron — zdecydował, że należy „prze- 
słuchać głównego świadka”. Papuga, gdy tylko otworzo- 
no klatkę, wyfrunęła z niej i usiadła na ramieniu swojej 
pani. W tej sytuacji sąd nie miał wątpliwości, kto jest 
prawowitym właścicielem ptaka. 

Złodziej został skazany na. 2 miesiące pozbawienia 
wolności i wysoką grzywnę. 


i mało zbadane zjawisko na Słońcu — pojawienie się 
plam w okolicach jego biegunów. Każda z plam ma 
średnicę około 6 tys. km. Ułożone są w łańcuchu dłu- 
gości około 180 tys. km. 

Podobny układ plam na Słońcu zaobserwowali 'na 
tych szerokościach geograficznych astronomowie an- 
gielscy w roku 1917. 


lub telefonicznie: + 
przewodniczący. środowiska bata- 
AK inż. Tadeusz 
27-97-74. | 


| 
z dopiskiem na kopercie „Zlot” A 
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lionu Aoc 


Jklężdiąi Kaj DZE. 


biady. Program zlotu  prześlą 


gemikcoestdakieki tata 


Liga Reporterów © Tu Liga Reporter. 


REPORTER 
Pmiała 
Mio<tych 
) 
»Gel ę 
tak jest SfÓ'mulowa 
ławcze Ligi Reporte 
im do zabrania głos 
zę przeżytej przez Cla 
torli, podczas której ktoś po 
pomocną dłoń, pomógł. Two 
1 opowieść może być poważna 
je kol 461, w których udzielo 
no Ci pomocy były dramatyczne, lub 
żartobliwa, jośli mytuncja była za 
bawna 
© Dobroć | życzliwość przejawia 


| formie 
z nią spotkałoś, ja 
kim był człowiek, który pomógi! 


napisz, g 


się przejawi 


lal 
© Opisz 
resujący I 


sytuację w sposób into 
k aby oddać at 
ące wydarzeniu 


barwny 


mosferę | towarz 


okoliczności! 
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© Pamiętaj 
opowieść 


że Twój reportaż czy 


mogą dotyczyć zarówno 
życia szkolnego jak rodzinnego 
bytów na obozie lub kolonii, zdarze- 


na wy- 


po- 


nia podczań podróży czy 


cieczce z kolegami! 

Najciekawsze prace proszę, 
pisz czytelnie! będą drukowane 
ak zwykle zostaną nagrodzone upo- 
w postaci ciekawych ksią- 
adre- 


minkam 
żek, Nie zapomnij o podaniu 
sul 
Rysunki — jeśli masz 
lustrujące opisywane 
nie mile widziane! 


smykałkę 
wydarze- 


Oczokujący na pierwsze listy 
Szef 
Ligi Reporterów 


Czego to na tym Zachodzie nie 
wymyślą Kampanię reklamową 
obuwniczej firmy „Camel'* wspiera- 
ją olbrzymie pionierki wykonane ze 
styropianu. Ważą 100 kg, mają 1,5 
m wysokości, 3,6 m długości i 1,4 m 
szerokości. Są głównym rekwizytem 


dla gigant 


podczas imprez zachęcających do 
kupowania butów Camel. Rezultaty 
są nie od pogardzenia, w-ubiegłym 
roku tylko na zachodnioniemieckim 
rynku firma zanotowała zyski blisko 
100 min dolarów. 

(mim) 


Powóz z Czasów 


Ó 
Z am | 
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W zachowanych kronikach możńa 


odnależć zapis dotyczący zwycza- * 


jów Subudaja— Bagatura, wodza 
mongolskich wojowników Czyn- 
gis-chana i jego wnuka Chama Ba- 
ty, który w czasie wypraw wojen- 
nych odpoczywał przeważnie w spe- 
cjalnej bryczce pod czujnym okiem 
straży przybocznej. Współcześni 
wodzowi mongolskiemu kronikarze 
zanotowali, iż powóz wykonany był 
z metalu. 


"a 
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Historie 
przedmiotów 


codziennych 


IGŁA 


Tys — wyrabianych z kości lub 
rogu używano jako narzędzi do 
szycia co najmniej Z tysięcy lat te- 
mu. 

Igły z uszkiem znane były już w 
epoce kamienia łupanego, a podob- 
"ne, tyle że miedziane, produkowano 
w Egipcie przed przeszło pięcioma 
tysiącami lat. W różnych częściach 
spofządzano także igły do. 
z drewna, brązu, cierni: Mie-- 
szkańcy antycznych miast i wiosek 


TL U 1S- 


chana 


Niedawno w czasie prac wykopa- 
liskowych prowadzonych w pobliżu 
południowokoreańskiego miasta Pu- 
san japońscy archeolodzy odkryli 
dwukołową, osłoniętą bryczkę, która 
— jak ustalono na podstawie prze- 
kazów: historycznych — odpowiada 
wyglądem pojazdowi Subuda- 
ja — Bagatura. Chemiczna analiza 
składu materiału wykazała, że po- 
jazd wykonano ze stali stopowej, z 
dodatkiem wolframu i molibdenu. 


używali igieł głównie do szycia ża- 
gli, bo odzież — w większości wy- 
padków — była złożona z jednego 
kawałka materiału obwiązywanego 
paskiem lub udrapowanego na tigu- 
9. 


A 


ARSENAŁ 


Nigdy więcej? 


— Anka przyjdź .„koniocznie. No zrbzum, musisz. 
me ma innej osoby. 

— Dobra, Agnieszko, przyjdę. 

Z uigą odkładam słuchawkę i wychodzę z budki te- 
lefonicznej. Więc to tak: mam zostać komendantką 
bazy na XIX Ogólnopolskim Rajdzie „Arsenał”. A przy” 
*rzekalam sobie, że w tym roku w nic się nie zaangażu- 
ję: Przecież za miesiąc matura. Ale z drugiej strony, to 
kto ma się podjąć tej funkcji? Agnieszka niepełnolet- 
nia. „Wojtek wyjechał. Więc w końcu powiedziałam 
„tak” 

Od tej pory każdą wolną chwilę poświęcałam przy- 
gotowaniom. Ciągle bięgałam na jakieś spotkania, 
zbiórki: a to do hufca, a to do komendanta trasy — 
Marka, do druha obożnego — Krzyśka. Ustalałam ma- 
<ę spraw z harcerkami z 320 WDH-ek „Płomienie”, 
które miały zorganizować bazę wraz ze mną. I miałam 
zupełnie dosyć tej imprezy zanim się zaczęła. Aż w 
końcu. : 

Nadszedł piątek — 7 kwietnia. Od samego rana 
"Warszawa pełna była harcerzy. Ale moja baza rozpo- 
czynała działalność o 17%. O godzinie 15% cała har- 
cerska obsługa bazy była w komplecie przed szkołą. 
Mieliśmy za zadanie zamienić Szkołę Podstawową nr 
272 na bazę trasy rajdowej pod kryptonimem „Akcje 
podtrzymujące ducha w narodzie”. Zabraliśmy się 

© szybko do pracy: kolorowę rysunki o okupacyjnej i 
powstańczej tematyce, napisy, wystawa zdjęć — 
«wszystko to nadało szkole zupełnie nowy wygląd. Cze- 
kały nas także czynności bardziej prozaiczne: przygo- 
towanie stołówki, przerobienie szkolnych klas na sy- 
pialnie. W końcu wszystko było zrobione i nie pozo- 
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Lekcja historii 


7 kwietnia — w piątkowe popołudnie na ulicach 
Warszawy pojawiły się grupki harcerzy. Przyjechali tu 
z różnych stron Polski, aby wziąć udział w trzydniowej 
akcji „Arsenał 89”. Niektórzy uczestniczyli w niej nie 
po raz pierwszy. Pierwszy rajd w 1970 roku zorganizo- 
wany był tylko dla drużyn warszawskiego hufca Moko- 
tów; z czasem zainteresowali się nim harcerze z całego 
kraju. W tegorocznym, dziewiętnastym już z kolei, 
wzięło udział ponad 2 500 harcerzy młodszych i star- 


szych oraz instruktorów. Przygotowano 24 trasy: 12" 


młodszoharcerskich i 12 starszoharcerskich. 


. 
e Czasem gram na pianinie, albo na 
gitarze. Lubię układać piosenki. Mam 
dwa psy, — Korę i Uwego, oraz paty- 
czaki. Wszystkie zwierzaki bardzo ko- 
cham. Jak widać jestem raczej prze- 
ciętńą dziewczyną, ale może ktoś 


się muzyką .rozrywkową, sportem. 
Nie lubię nauki, 
Piszcie i przysyłajcie zdjęcia, Małgo- 
rzata Koźniewska, 
(Dzierżenin; e Bardzo chciałabym od- 
szukać moje imienniczki, dziewczyny 


stawało nam nic innego, jak niecierpliwe oczekiwanie 
„ Pierwszego patrolu. Przybył punktualnie o siedemna- 
* stej. I wtedy dopiero zaczęło się naprawdę 

Trasa byłą wyłącznie męska, a obsługiwała bazę dru- 
żyna żeńska. Całe szczęście, że komendant trasy i 
obożny nie opuścili nas w potrzebie i pomagali, jak 
mogli. Krzysiek pilnował, aby wszędzie był porządek, 
Marek do, czwartej nad ranem prowadził interesujące 
dyskusje z komendantami patroli 

A druhna komendantka, czyli ja? Stawałam przed 
różnymi, bardziej i mniej poważnymi, problemami. llć 
herbaty trzeba wsypać do 50 litrów wody? Coszrobić z 
niespodziewanym patrolem, który pojawił się o jede- 
nastej w nocył Opatrzenie skaleczonego palca, dopil- 
nowanie rozdawania materacy, wysłanie łącznika do 
hufca, odpowiednie posłodzenie herbaty — z tym 
wszystkim musiałam dać sobie radę. Małe harcerki z 
„Płomieni” ciągle miały jakieś problemy — taki rajd 
organizowały przecież po raz pierwszy, a więc było to 
dla nich ogromne przeżycie. 

W szkole — bazie życie pulsowało od rana do wie- 
czora i od wieczora do rana. Śpiewano, grano na gita- 
rach, były kominki, nawiązywały się rowe przyjaźnie, 
toczyły długie rozmowy. 

Ną zakończenie udaliśmy się na apel pod Arsena- 
łem. 


Rajd ten miał szczególne znaczenie ze względu na 
przypadającą w tym roku 50 rocznicę wybuchu II woj- 
ny światowej i utworzenia Szarych Szeregów. 

Organizatorzy — Hufiec Mokotów im. Szarych Sze- 
regów i niektóre inne jednostki Chorągwi Stołecznej 
ZHP do udziału w akcji zaprosili tylko tych harcerzy, 
którzy najlepiej wykonali zadanie .przedrajdowe. W 
tym roku dotyczyło ono znaczenia historii harcerstwa 
dla naszego środowiska oraz form jej upowszechniania 
wśród harcerek i harcerzy. 

Uczestnicy rajdu mieli zapewnione miejsca noclego- 
we w warszawskich szkołach — bazach. Przyjechali z 
własnym ekwipunkiem — śpiworami i prowiantetn. 

„Pierwszego dnia poznawali. się nawzajem na wspól- 
nych kominkach. W sobotę dziesięcioosobowe patrole 


czytania książek. 


Strzyże, 06-114 


Ba ba ba bach! 


— To tu! Klatka piąta, mieszkania dwanaście. Zgadza się! SPE 
Energicznie naciskamy guzik dzwonka. Szykujemy się do wejścia, a tym 


ZAZZZ 


Nislkaa RZS 


Patrz przed siebie 


Miła Małal (nr 12 „ŚM'). Mam 16 lat, 
podobnie jak Ty miałem duże trudności. 
z nauką. Po pównym czasie pojąlem, 
że nie mogę na nikogo liczyć, 

Wziąłem się w garść | postanowiłem: 


Spoglądaliśmy na siebie zdziwieni: więc to już ko- 
niec? Tyle pracy, przygotowań, potem niepełne trzy | 
am zdecydować o swoim losie, Skof. 


dni rajdu i już apel, który go kończył Zbiórka w kręgu, s 
kwiatki od jednego z patroli, śpiewana.na pożegnanie kżeyiem szkolę podstawową | zapieajdn| - 
się do OHP. 


piosenka o szczęściu, | wymienianie adresów, obietni- 
-_ Nie.są to „szczyty” marzeń, ale stą- 


ce: jeszcze przyjedzidmy, do zobaczegia... Za rok, za 
? 
ram się realnie oceniać moje „możli- 


dwa.. 
ości. W OHP na pewno nie będzie jak 


Gdy z bazy wyszedl ostatńi patrol, byłam bardzo 
zmęczona. Oczy same mi się zamykały. Z trudem kie- 

v raju, ale zdobędę dobry zawód i USa-* 
PRE 
Ki 
je 


rowałam dziewczynkami, gdy sprzątałyśmy szkołę, Nie 
przespane, przepracowane noce, nigdy więcej — po- 
wiedziałam sobie w duchu. Ostatni raz dałam się w to 
wrobić: Ledwo żywa ze zmęczenia powędrowałam do 
| Mała”, nie myśl o przeszłości, 
zwróć się raczej ku przyszłości, patrz 
_ przed siebie, nie za siebie. Tylko tak 
_' postępując zdobędziesz coś w życiu. - 
Popatrzyłam na Marka, pomyślałam chwilkę. Czy p Y 
można żyć bez harcerstwa, bez tej pracy? Pewnie w 
można, ale na szczęście... nie trzeba! MA ja 


domu. SK 
4 | 
KL Przemek z Poznania — 
sz 
— TAK! — odpowiedziałam Markowi: 2 
s 


roczny „Arsenał”, genialny pomysł! Tylko czy ty w 
ogóle będziesz go jęszcze chciała robić? 


2d zięki dziewczynie 
rzuciłem palenie... 


hcę odpowiedzieć na list chłopaka z 
„ŚM” pt: „Jestem inny". Chci 
pocieszyć i poradzić, by zos M 3 

a na pewno to kiedyś do- 


„Jest, a 
lech nie pali i nie pije. 
i 


Po dwóch dniach spotkałam Marka. 
— Anka, mam rewelacyjną koncepcję na przyszło+ 
| 
Czuwaj! Ę 
Była komendantka bazy 320 


i 307 WDHiZ Ń 
d Ania Klajn 
„_ korespondentka HSI„ŚM” 


wyruszyły na trasy, gdzie realizowały zadania rajdowe. 
Akcja zakończyła się uroczystym apelem pod Arsena- 
lem — miejscem, w którym harcerze z Szatych Szere- 
gów odbili w 1943 roku z rąk gestapo Jana Bytnara — 
Rudego i innych więźniów. $ RRS 

W apelu wzięli także udział i ci, którzy przeżyli tam- 
te straszne chwile i teraz mogą nam, młodym, przypo- 
minać o ideałach — braterstwie i służbie, którymi kie- 
rowali się członkowie Szarych Szeregów. 5 „ 

Najlepsi uczestnicy rajdu otrzymali nagrody, a 
wszyscy inni plakietki i dyplomy uczestnictwa. Być 
może wiele osób przyjedzie za rok, aby ponownie 
wziąć udział w takiej lekcji histo y 


ół nie chcą „odstawać” od reszty. 
nadzieję, że mój list pomoże tym, 


- Anna Kossowska p 
korespondentka HSI „ŚM" 


równie przeciętny zechce do mnie 
napisać, Krystyna Bartków, ul. Roo- 
sevelta 5, 98-300 Wieluń; © Jestem 
zwyczajną czternastolatką z piegami. 
Mieszkam na wsi, nad rzeką Narew i 
uważam, że jest to piękna okolica. 
*Mam psa, który wabi się Tarzan i jest 
najwspanialszym psem na świecie. 
Bardzo kocham przyrodę, Interesuję 


o imieniu Skarlet. Jak dotąd nie spot- 
kałam żadnej dziewczyny o tym imie- 
niu. Jęstem również ciekawa, czy 
*ktoś o tym imieniu urodził się po 1974 
roku. Chciałabym się także dowie- 
dzieć, kiedy obchodzą one imieniny. 
Bardzo proszę o informacje, Skarlet 
Woźniak, ul. Gwardii Ludowej 28a/11, 
64-400 Międzychód. 
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_ Igły stalowe, takie jakich używa- 
| my | dziś, produkowali jako pierwsi 
Chińczycy, a potem Arabowie. Ci 
ę | drudzy w średniowieczu zapoznali z 
nowością mieszkańców Europy. 
» | Wkrótce wyrób igieł rozpoczęto w 
. Norymberdze, potem w Niderlan- 

£ dach. a 
Tajemnicę wytwarzania tych ma- 
ych | ostrych przedmiotów niezbęd- 


pewien niemiecki emigrant. Wyspia- 
rze skwapliwie ją wykorzystali. 

Igły mają to do siebie, że... często 
się gubią. W drugim tysiącleciu uży- 
wano do ich przechowywania meta- . 
lowych puszek. XIX wiek przyniósł 
(e, modę na małe, jedwabne podu- 
ż szeczki. W nie wbijano igły i szpilki. 
Bywają podobno i tacy utalento- 


y tmóitodai niśdu - » 


czasem... w drzwiach zamiast spodziewanego harcerza pojawia się rozczoch- 
tym z lekka 


rany gość w niebieskim szlafroku. Patrzy na nas pytająco, a przy 
nieprzytomnym wzrokiem. Spałł Już chcemy wyjaśniać, że się pomyliłyśmy, 
myśląc, że dotarłyśmy do jednego z punktów trasy „Arsenału”, już chcemy 
przepraszać, ale zamiast tego Aśka nagle radośnie wrzeszczy: — Ludzie, on 
ma na nogach pionierki! Trafiliśmy! Włazimyt 3 

Jeden z punktów trasy przygotowanej przez 54 i 414 SDH znaj 
prywatnym mieszkaniu, a dokładniej mówiąc, w pokoju „Adama. Tam bo- 
wiem, na podłodze, stała sobie kolejka elektryczna i „miasteczko”, A w nim... 
dwa duże magazyny broni i wojskowe lotnisko w rękach Niemców. „Nasi”” 
mieli im odbić transport broni podczas jej przewozu pociągiem z jednego do 
drugiega magazynu. | właśnie zaplanowanie takiej akcji dywersyjnej było 
pierwszym zadaniem na punkcie Adama i Pawła. ? 

— Więc tak. Jest niedziela wieczór, pusto, cicho, spokojnie, pada deszcz... 
Mamy zaprzyjaźnionego, księdza, który „pozwala nam zająć wieżę kościoła, 
Tu będzie centrala — punkt zborny. Teraz ten'dom.. Napadamy i uniesz- 
kodliwiamy właścicieli. Rozmieszczą się w nim ci, którzy pierwsi, zaatakują 
pociąg... 

— Eee, bez sensu! Mamy swojego człowieka wśród Niemców, 
Przestawiamy zwrotnicę i... 

— Atakujemy laserem ba ba bachl!| Jestem Man Solo! 

— Potrzebne nam będą dwa samochody. Ustawiamy je w poprzek toru, 
udają wypadek... H 

— Zginamy tory, łączymy je i... 

— Potrzebny nam będzie czołg. I samolot! 

„  — Bierz je, jasne! A najlepiej całe lotnisko. Kto by tam zauważył, że sa- 
moloty odleciały! A może broń też uda sję załatwić drogą łagodnej perswaz- 
ji 

— Więc pociąg Się zatrzyma, a wtedy nasi wezmą broń i odjadą. Pa, pal 
„ Jedną akcję doprowadziliśmy do końca. Od razu pojawia się jednak szan- 
sa zdobycia następnej partii broni. Na monitorze komputera widać przejeż- 
dżający przez miasto kwadracik — hitlerowską ciężarówkę, Widać też dwa 
inne punkciki — samochody „naszych”. Zadanie; dogonić i zatrzymać nie- 
miecką ciężarówkę z amunicją. Manipulujemy joystickiem, usiłujemy zakle- 
szczyć samochód w którejś ze ślepych uliczek i. niestety, gubi nas nadmier- 
na prędkość. Nasz samochód rozbija się o mur. Nie tak łatwo być dywersan- 
tem! E 


w pociągu. 


AAA O <3 


Można na takie gry patrzeć w różny sposób. Nasza „haesiacka” 
stwierdziła, że planowanie takich akcji ze zdobywaniem broni za b. 
ża ten, harcerski w końcu, rajd do zabawy w wojnę. Że 
no być jednak co innego. Ja z kolei myślę, że jeżeli odbywa się on śladem 
Szarych Szeregów, jeżeli za tło służą wydarzenia z powstania, tego typu gry 
mają rację bytu. Ale... też nie jestem tego do końca pewna. 

> „Alona iłowiecka 
_ „ *korespondentka HSI „ŚM”, Szczecin 


szefowa 
ardzo zbli- 
„Arsenał” to powin- 


jdował się w 


tórzy nigdy nie będą ź 
lorównać. My należymy do 


; ręczną, a na nas w ogóle 
| uwa gi, tak Jak byśmy n 
zystki e 


Jestem przeciętnie uczącą się os 
Chcę poruszyć sprawę, która mnie gi 
„bi. Otóż interesuję się sportem i nawet 
uprawiam jedną z dyscyplin. Jeżdżę 
nartach już od Ill klasy szkoły podst 
wowej (teraz chodzę do II kl. 
średniej, ; 
Sporo koleżanek cechuje pewna ni 
chęć do sportu. Często, gdy Idę pobi 
9ać lub na trening, one się naśmiew: 
ją. Gdy wracam z zawodów lub z ob 
zu, zaraz zaczynają drwić. Ja już te 


aród stracił zaufanie swoje- 
LEJ go rządu, należy go więc 
rozwiązać” — powiedział klodyś 
sarkastycznie Bertolt Brecht, nie- 
miecki reżyser | dramaturg. To pa- 
radoksalne stwierdzenie było wyni- 
klem gorzkich przemyśleń znakomi- 
tego artysty na temat praktyki życia 
politycznego w krajach socjalistycz- 
nych. Władza w tych państwach nie 
musiała zabiegać o akceptację 
swoich poczynań u własnych oby- 
wateli. Poparcie wojska, milicji, 
aparatu partyjnego oraz reprezento- 
wanie „jedynie słusznej ideologii” 
było wystarczającą legitymacją do 
dzierżenia steru rządów. 


Takie właśnie zasady życia poli- 
tycznego zostały ukształtowane w 
Związku Radzieckim. Za ich główne- 
go twórcę uważa się Józefa Wissa- 
rionowicza Stalina. Kiedy po II woj- 
nie światowej rodził się system 
państw tzw. realnego socjalizmu, 
był to właśnie socjalizm w wydaniu 
stalinowskim. Nie pytał się on włas- 
nego narodu o to, jaką politykę pro- 


podozas wyborów. U nas to proble 
my rozstrzygane były w zaciszu 
partyjnych gabinetów. Masy ludowo, 
na wolę których tak chętnio powoły 
wano się w przomówieniach | na 
wiecach, służyły głównie jako żywa 
dekoracja dla swych „przywódców ” 
O tym zaś, aby owo masy mogły 
swobodnie wypowiadać się, wyła 
niać swoich reprezentantów, wpły- 
wać na bieg spraw publicznych 
nie było mowy. 


Logicznym następstwom takiego 
właśnie sposobu myślenia było trak- 
towanie wyborów do najwyższych 
władz państwowych jako swolstoj 
akcji propagandowej. Wynik wybo- 
rów był w zasadzie z góry przesą- 
dzony, natomiast wszystkie wysiłki 
organizatorów szły w kierunku za- 
pewnienia jak najwyższej frekwencji 
— przystąpienia do urn wyborczych 
99,9 procent uprawnionych do gło- 
sowania. W jaki sposób osiągano 
takie właśnie — niewiarygodne — 
rezultaty, pozostaje jak na razie 
słodką tajemnicą... 


Gwoli sprawiedliwości dziejowej 
trzeba dodać, że „cuda nad urną” 


metod. W naszym kraju równie 
przed Il wojną światową, za czasów 
Pilsudskiogo czy Sławka, nio było 
mowy o wielu wolnościach obywa 
tolskich, a Sojm lormninia naj 


wyższy organ wladzy 
smutną atrapą 


był jedynie 


as jednak przedo wszystkim in 


toresuje Polska współczesna 
Kilkadziesiąt lat niodopuszczania do 
głosu mechanizmów demokratycz 
nych, brak zgody na przeprowadze 
nie wolnych wyborów był niewątpii 
wym — choć oczywiścio nia Jjedy. 
nym — źródłom kryzysu społoczne 


go, politycznego i gospodarczego, 
który nęka nas od tylu lat. Przynaj 
mniej już od początku lat osiem- 
dziesiątych było wiadomo, że stary: 
mi metodami dłużej rządzić już nia 
sposób. 


Zerwanie ze starymi nawykami 
nie poszło jednak łatwo. Trzeba by- 
ło burzliwych lat 1980 i 81, trzeba 
było stanu wojennego, „solidarnoś- 
ciowej'' konspiracji, a wreszcie fali 
strajków w lecie ubieglego roku, 
aby doszło do politycznego przeło- 


tycznej scenie, Regul nowych w 


Polsce Ludowoj 
piących z 
ouropojskiogo 


Wa przecież czor 
wielusotletnioj tradycji 
ńwiatowogo, ala 
przecież 


I wlasnego, polskiego par 


lamontaryzmu 


P lerwszym akordom w budowaniu 


nowago ładu politycznego w na 
szym kraju mają być wybory w dniu 
4 czarwca tego roku. Czym bądą sią 
ono różnić od dotychczasowych? 
Przede wńzystkim tym, że po raz 
plorwszy wyborcy bądą rzeczywić- 
cia wybierać swych przedatawiciali 


a nie tylko głosować na tych, którzy 
zostali wyznaczoni. Po drugie, do 
Sejmu i Sonalu po raz pierwszy 
wojdą przedstawiciele opozycji. Po 
raz pierwszy w powojennej historii 
Polski będą oni mogll swobodnie 
prezentować swoja programy i agi- 
tować na rzecz własnych przedsta- 
wicieli 


Zupełnie”nowym elementem pol- 
skiego pejzażu parlamentarnego 
stanie się Senat. Będzie on tą izbą, 
która uformowana zostanie w wyni- 
ku zupełnie swobodnej gry politycz- 


stym odzwiorciodieniem sympatii 
społacznych | obywatelskiego zaufa 
nia do konkratnych osób I reprezen- 
lowanych przez nich kierunków 


idoowych | światopoglądowych. 


Tegoroczne wybory różnić się bę 
dą od dotychczasowych także i tyń, 
ż6 po raz pierwszy prawo zgłasza 
nia kandydatów przysługuje nie tyl- 
ko partiom, organizacjom społecz: 
nym | zawodowym, lecz także gru- 
pom obywateli. Jeżeli ktoś zbierze 3 
tysiące podpisów popierających go 
osób, może stawać w, wyborcze 
Ta nowinka ma olbrzymie 
znaczenie. Umożliwia ona bowiem 
wchodzenie na drogą działalności 
politycznej tym wszystkim, dla któ- 
rych dotychczas istniejące organiza- 
cje są zbyt ciasne, nie odpowiadają 
Im. A więc umożliwiono pojawienie 
sią tzw. inicjatywy obywatelskiej 
Warto wiodzieć, że jest to siła, która 
w dobrze sprawdzonych demokra- 
cjach Zachodu ma olbrzymie zna- 
czenie 7 


szranki 


Nowa Ordynacja wyborcza regulu- 
je tryb powoływania Sejmu i Senatu 
tylko na jedną, najbliższą kadencję. 
Kolejne wybory mają być jeszcze 
bardziej demokratyczne. Ale ta tym- 
czasowość nie powinna przesłaniać 
faktu, że w pierwszą czerwcową 
niedzielę zapowiada się piękny 
dzień. Po raz pierwszy obywatele 


wadzić, jakimi ludżmi obsadzić naj- „ 
wyższe stanowiska rządowe. W pań- * 
stwach demokratycznych odpowie- 
dzi na takie pytania udzielane są 


nie zostały odkryte przez polityków 
stalinowskiego chowu. Władza dy- 
ktatorska, arbitralna, zawsze chęt- 
nie sięgała i sięga nadal do takich 


mu. Był nim „okrągły stół” 
z najważniejszych 
przy nim omawiano, było ustalenie 
nowych .reguł gry na wewnątrzpoli- 


Jednym 
tematów, które 


Senatu będzie bowiem 


nej. To chyba najbardziej podnieca- 
jąca przygoda życia publicznego, ja- 
ka czeka wkrótce nasz kraj 
rzeczywi- 


PRL wybiorą Sejm i Senat, a nie bę- 
dą nań tylko głosować. 

Skład 

MICHAŁ MALICKI 


Korespondenci z Tykocina 


donoszą 


Gdy jest przepiękna wiosenna pogoda, nikt 
nie może usiedzieć w domu. W ciągu pół godzi- 
ny postaraliśmy się o rowery i prowiant (niektó- 
re rowery pożyczyliśmy) i wyruszyliśmy do Po- 
powlan, wioski położonej 3 km od Tykocina. Po 
drodze spotkaliśmy pracującą w polu gospody- 
nię, która siała różne warzywa. Zapytaliśmy ją, 
co należy robić, aby warzywo dobrze rosło. Po- 
wiedziała, że aby kapusta była dorodna, należy 
ją okopać w wigilię św. Jana (na Sobótkę). 


Było słonecznie i gorąco, więc często robiliś- 
my postoje, ażeby się czegoś napić i odpocząć. 
Wokół pięknie zieleniło się zboże posiane na 
jesieni, czyli ozimina. Na drodze często spoty- 
kaliśmy rolników jadących sadzić kartofle. W 
Popowlanach, bardzo starej wiosce, przy wjeź- 
dzie zobaczyliśmy żelazny krzyż z 1905 „roku. 
Dowiedzieliśmy się od jednego z mieszkańców, 
że został on wykuty dla zażegnania panującej 

*_ tu epidemii cholery. 


Na ławeczce przed jednym z domów siedzia- 
ła staruszka, którą spytaliśmy o dawne obycza- 
je dotyczące siewów. Niestety, niewiele mogła 
sobie przypomnieć. Trochę więcej powiedział: 
nam pan Komorowski, którego już wcześniej 
poznaliśmy. Na temat-siania grochu krążyło 
niegdyś przysłowie: „Kto sieje groch w marcu, 
gotuje go w garncu. Kto sieje groch w maju, 
gotuje go w jaju”. Czyli — z późno posianego 
grochu ńie ma żadnej pociechy. Len — jak 
twierdził nasz rozmówca, siano dopiero w maju, 
„od św. Wojciecha do św. Zofii'. Pod koniec 
kwietnia wyprowadza się bydło na pastwisko, 
bo — jak mówi przysłowie — „Na św. Wojcie- 
cha wołowa pociecha”. 


Gdy łany zbóż stawały się bujne i zielone, na . 


Zielone Świątki obchodzono pola z procesją i 
święcono zboże, aby był dobry urodzaj. Na tę 
okazję każda wieś brała swój obraz i chorą- 
giew z parafialnego kościoła w Tykocinie. Pan 


Komorowski nie znał niestety dawnego zwycza- 
ju obchodzenia pól z królewną, było to chyba, 
jak mówił, „już nie za jego pamięci”. Opowie-. 
dział nam inny ciekawy zwyczaj zielonoświątko- 
wy. Na Zielone Świątki wioskowy pastuch, który 
„pasł krowy całej wsi, stroił je kwiatami zielem i 
gałązkami. Gdy stado wracało do domu; każdy 
gospodarz musiał „„wykupić” swoją krowę ja- 
kimś datkiem pieniężnym. Nasz rozmówca opo- 
wiadał nam też inne niezwykłe historie i legen- 
dy popowlańskie, np. legendę o FEWEZUE na- 
zwy Popowlany. 


Dawno, dawno temu odbywało się we wsi 
huczne polowanie. Była wczesna wiosna. Pe- 
wien pop, który także brał udział w polowaniu 
(w tamtych czasach był tutaj zabór rosyjski), 
wpadł do głębokiej, pod śniegiem ukrytej sa- 
dzawki. Uratowali go mieszkańcy osady, Którą 
od tej chwili zaczęto nazywać . Popówlanami. 
Poszliśmy obejrzeć to miejsce. Po legendarnej 
sadzawce pozostało do dziś wgłębienie zasypa- 
ne kamieniami. 


Przy pewnym starym obejściu zainteresował 
nas dawny drewniany spichlerz, który: postano- 


4 wiliśmy dla dokumentacji narysować. Z domu 


wyszła dziewczynka, która, jak się okazało, cho- 
dzi do naszej szkoły. Marta zaprosiła nas do 
ponownego odwiedzenia Popowlan i obejrzenia 
jeszcze wielu ciekawych miejsc. Musimy tu 
przyjechać, ażeby porozmawiać sobie z... diab- 


łem, który podobno mieszka tu pod mostkiem 
prży szosie. - 


ve e (ocin — - to. male miasteczko na Podlasiu, leżą- 


poprzedniej tykocińskiej koresponencji (nr 36 
W sm zachęcaliśmy Was do podglądania i re- 
jestrowania pierwszych sygnałów wiosny. Dziś wios- 
na jest już w pełni i przysparza wiele pracy a także 
zmartwień i niepokoju rolnikom. Czy wcześnie za- 
sadzonym ziemniakom nie zaszkodzą zdarzające 
się jeszcze przymrozki? Czy aby kapusta w tym ro- 
ku nie przyniesie wstydu gospodyni? Zgodnie z 
przysłowiem „Do św. Marka wysiej wszystko do 
ziarnka” (do 25 kwietnia) swoje pole obsiał już Pio- 


trek» Wiele pracy wymagają jeszcze rośliny ogrodo-. 


we. Niegdyś uważano, że obfity urodzaj zależy nie 
tylko od pomyślnych warunków meteorologicznych, 
ale też od przeróżnych magicznych zabiegów, któ- 
rym należy poddawać młode rośliny. Badacze fol- 
kloru nazywają to „czarowaniem urodzaju”. Wiele 
ciekawych zwyczajów tego rodzaju istniało kiedyś 
w okolicach Tykocina. Wiemy o tym z zapisu Zyg- 
munta Glogera sprzed 100 lat, a także z później- 
szych badań Stanisława Dworakowskiego, który na- 
trafił np. na przesąd mówiący, że aby groch nie był 
robaczywy, nie należy go zasiewać w:tym dniu, któ- 
rego nazwa zawiera spółgłoskę „r”... Wiele jednakże 
z 'dawnych zwyczajów rolniczych, porzekadeł i 
przysłów jest dowodem głębokiej wiedzy mieszkań- 

ców wsi o klimacie i przyrodzie. Przysłowia składa- 
ja się jakby na rolniczy poradnik a także kalendarz 
prac polowych. Ważnym obrzędem mającym za- 
pewnić pomyślne plony zbóż było obchodzenie pól 
z „królewną” na Zielone Świątki, zastąpione później 
przez święcenie pól podczas procesji. Aby się prze- 
konać, czy dziś jeszcze są znane i stosowane te 
dawne rolnicze zwyczaje, Iwona, Justyna, Kuba i Jó- 
zek przeprowadzili „wywiady” z babciami i znajo- 
mymi. W tym celu pojechaliśmy też na pierwszą w 
tym roku wycieczkę rowerową w okolice Tykocina. 


* Ponieważ natrafiliśmy przy tym na ciekawe OWE 


je poacilić także i ije przedstawiamy.. — - 


MER aludzie zajmują się rolnictwem. Do . 


ję następujące zwyczaje i przysło- 
nia roślin w polu i ogrodzie. = 


kę. x 


klosem 6dpowiedniego zboża. 
sierpnia na Matkę Boską Ziel- 


M 9r2:b6 dysk ŁES? 


© Po zasianiu zboża rozścieła się na ziemi święco- 
ne kłosy. _ 

© Kiedy pierwszy raz idzie się w pole siać na 
wiosnę, gospodarz żegna się i wysiewa najpierw 
święcone ziarno — prawą ręką, żeby zboże obficie 
obrodziło. 

© Powiadają, że nie wolno zamieniać się na zbo- 
że przed siewem, gdyż chciwy gospodarz może za- 
brać cały plon. 

© Od chciwego gospodarza nie wolno kupować 
ani bydła, ani ziarna, ani mu sprzedawać, bo może 
on zabrać urodzaj, a bydło się zmarnuje. 
Ziemniaki należy sadzić wtedy,” gdy zakwitają 
wiśnie. E, 

© Gdy zakwitają podbiały, sieje się jęczmień. 

© Mówią, że jeśli pierwszy grzmot wiosenny za” 
grzmi na południu, to wróży dobry urodzaj. 

© Jeśli dostanie się od kogoś rozsadę warzyw lub 
kwiatów, nie wolno za nią dziękować, a najlepiej ją... 
ukraść. Wtedy będzie dobrze rosła. 

© Gdy, pierwszy raz wypędza się bydło na pastwi- 
sko, przeprowadza się je przez bat, żeby było spo- 
kojne, i uderza święconą palmą. 


Przysłowia: 

© Na św. Marka wysiej groch do ziarnka. 

© Kiedy ludzie z Matką Bożą! pilnie gnój na pole 
wożą / Potem roli swej przypilą, dalibóg się nie omy- 
lą. : 5 
© Kiedy grzmi na św. Wojciecha, gośnie rolnikom 
pociecha. 

© Gdy w końcu kwietnia deszcz rosi, błogosla- 
wieństwo plonom przynosi. 

© Nie śpij chłopie, siej zagony, będziesz miał obfir 


„te plony. 


e Jak się św. Jan rozwo, będzie lało sześć ty: 
godni. 

© Do św. Ducha nie zdaj kożucha, a po św. 
Duchu znowu chodź w kożuchu.  « 

© Siej owies w bloto, a będzie jak złoto, 

© Od poranka, szczęść wam Boże, chlopy w polu 


„_ sieją zboże. 


7 
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* Przysłowia i zwyczaje zanotowali: 
Justyna Kruszewska, |wona Abramowicz, 
> aKibi i lózek Ma lewicze 


NSA że wszelkie * prak rozpóczynać 
w 5 dni poświęcone Matce Boskiej, tzn. w środę i w so- 
botę. 

* izn. wczesną wiosną. 


A 
Dżungle Ameryki Południowej nazywa się często 
oceanem. Jak długo jeszcze? 


zlelonym Czy zdołamy ocalić ten piękny I bogaty świat? 


Wkraczanie cywilizacji na niedostępne dawniej tereny nie tylko 
niszczy przyrodę, ale również i samych mieszkańców — Ich kul- 
turę, zwyczaje, religię v 


Jesteśmy świadkami przerażającego zjawiska — 
największej katastrofy biologicznej w historii Ziemi. 
Następuje błyskawiczna dewastacja środowiska przy- 
rodniczego, a szczególnie strefy tropikalnej. W historii 
naszej planety zdarzały się różne kataklizmy geolo- 
giczne czy klimatyczne, ale nigdy wymieranie różnych 
gatunków roślin i zwierząt nie następowało w takim 
tempie jak obecnie. W XX w. biosfera naszej planety 
uległa zubożeniu o prawie 20 proc, Jeśli takie tempo 
wyniszczania utrzyma się nadal, to w połowie przysz- 
łego stulecia zniknie połowa żyjących obecnie gatun- 
ków roślin i zwierząt 

Dotychczas opisano.na Ziemi 1,7 mln gatunków roś- 
lin zwierząt, ale przypuszcza się, że liczba gatunków 
przekracza 5 mln. Rozprzestrzenienie się biosfery jest 
nierównomierne — ok. 70-90 proc. wszystkich żyją- 
cych gatunków roślin i zwierząt skupia się w strefie 
tropikalnej 

Jak szybko wymierają gatunki? W ciągu ostatnich 
600 mln lat, tj. od momentu powstania organizmów 
wielokomórkowych ginął średnio jeden gatunek na rok, 
ale powstawały także nowe. Dzięki człowiekowi tempo 
wymierania wzrosło setki, a nawet tysiące razy, Postę- 
pująca dewastacja środowiska uniemożliwia powsła- 
wanie nowych gatunków. Zresztą jest to proces długo- 
trwały — ciągnący się miliony lat 

Największą rezerwą biosfery naszej planety zarówno 
morskiej jak | lądowej są strefy tropikalne. Ostatnie la- 
ta przyniosły ogromne spustoszenia dziewiczych lasów 
w Ameryce Południowej i Afryce. W południowej części 
brazylijskiej Amazonii w 1975 r. było zajętych pod up- 


Agnieszka Dzięcielska z Poznania i Dorota 
Przybylska ze Szczecina proszą o garść Infor- 
macji na temat hodowli nimf (Nymphicus hollan- 
dicus), papug pochodzących z rozległych sawann 
Australii. 

Od wielu dziesięcioleci nimfy są hodowane w 
Europie jako ptaki ozdobne. Uzyskano wiele od- 
mian barwnych i tzw. standardów, biorących 
udział w specjalnych wystawach gdzie ocenia się 
szczegóły ich wyglądu. Dorosłe ptaki osiągają 
ponad 30 cm długości, mają ładny czubek na gło- 
wie i poza tym są szare z jasnym pollczkiem oz- 
dobionym pomarańczową plamką. Czubek i plam- 
ka na policzku są większe i intensywniej ubar- 
wlone u samca. Plóra w ogonie samców są jed- 
nobarwne lub pokryte nieregularnymi plamkami, 
natomiast u samic są poprzecznie prążkowane 

Pokarmem nimf są różne gatunki prosa, nasio-. 
na słonecznika, konopi, owsa, kawałki owoców, 
gwiazdnica, mniszek (także kwiatki) i ugotowane 
na twardo kurze jaja (zwłaszcza przy wychowie 
piskląt). Bugka lęgowa dla nimf powinna mieć 
wymiary dna 25x25 cm, wysokość około 40 cm i 
otwórewiotowy o średnicy 8 cm. Samica składa „ 
4—7 jaj. Młode lęgną się po 21 dniach, przebywa- 
ją w budce około 5 tygodni. 

Pojedynczo trzymane nimfy oswajają się bar- 
dzo łatwo | można nauczyć je powtarzania róż- 

nych gwizdów, a nawet prostych słów, 


POCZTA _ 
HODOWCÓW 


Życzę sukcesów 
ANDRZEJ KRUSZEWICZ 


rawy rolnicze ok. 1250 km kw. terenów dżungli. W 1987 
r. obszar zniszczonej dżungli zwiększył się do 60 tys 
km kw., a trzy razy tyle zostało już poważnie zagrożo- 
ne. 
Możliwości ratowania dżungli przez tworzenie rezer- 
watów czy parków narodowych są niewielkie. Następu- 
ją zbyt duże zmiany klimatyczne i ekologiczne, aby 
można było na zdewastowanych terenach utrzymać 
wyspy dziewiczej przyrody 
Zniszcźenie tropikaloej roślinności spowoduje zmia- 
ny klimatyczne, ubytek tlenu przy jednoczesnym 
wzroście koncentracji dwutlenku węgla, drastyczne 
zmniejszenie opadów, szybką degradację gleb. Nasza 
planeta straci też bezcenny skarbiec genetyczny i w 
postaci wielu dzikich gatunków roślin. W 1970 r, upra- 
wy kukurydzy w Ameryce Północnej dotknięte zostały 
groźną chorobą spowodowaną. przez pasożytujące 
grzyby. Straty.w zbiorach w USA i Meksyku wynosiły 
ponad 30 proc. Sytuację uratowało wprowadzenie no- 
wej odpornej odmiany, którą wyhodowano w oparciu o 
istniejącą jeszcze dziką kukurydzę w Ameryce Północ- 
nej 
Ogromna większość stosowanych obecnie leków 
oparta jest na substancjach roślinnych. Pod względem 
przydatności dla medycyny zbadaliśmy żaledwie 10 
proc. istniejących gatunków roślinnych. Wiele dzikich 
roślin kryje ogromne, niezbadane możliwości dla 
współczesnej farmacji. Kto wie, czy w niektórych rośli- 
nach nie kryją się leki na wiele współczesnych cho- 
rób? (b) (PAP) 
Fot. archiwum 


Na święt 
„przyodz 


Zielono mi (195) 


PRZYSPIESZONE 
UPRAWY POD FOLIĄ 


Kilka tygodni temu pisałem o budowie namiotów folio- 
wych do uprawy warzyw wymagających dużo ciepła dla 
papryki, melonów i kawonów. Można taką folię rozkła- 
dać zupełnie płasko na zagonkach osłaniając od chłodu 
wszystkie inne uprawy, a przede wszystkim ZW 
rzodkiewki, szpinaku, sałaty, cebuli, ogórków i kukury- 
dzy. Folia rozłożona płasko podnosi temperaturę i zapo- 
biega wysychaniu gleby, dzięki temu wszystko szybko 
rośnie. Warzywa spod folii są bardziej delikatne. 


Do wykładania zagonków potrzebna i żę 
wana. Niekiedy bywa ona iran 


ez no= „wje | do ziemi. 
i lemy zagonki szerokości od 
80-120_cm, w zależności od szerokości tolii. Zagonek 


« 3 


Czy macie już plany na popołudnie 
czerwca? Jeśli nie już dziś rezerwu 
cie sobie czas i przyjdźcie w tym dniu 


na warszawski Stadion X-lecia. Bo 
właśnie tam, z okazji Międzynarodowe 
go Dnia Dziecka przybędą... SMURFY! 

Żakład Widowisk Estradowych w 
Warszawie, korzystając z uprzejmośc 
firmy Hanna-Barbera in Poland i twórcy 
Smurfów — Peyo, pragnie zaprezento- 
wać w dwugodzinnym show ulubieńców 
najmłodszej i tej trochę starszej widow. 
ni 

Zapowiada się wspaniała zabawa! 
Pasjonującym przygodom Smurłów to- 
warzyszyć będą,.jako gospodarze wi- 
dowiska, Majka Jeżowska | Tadeusz 
Broś. Swoje stare | nowe przeboje za- 
prezentuje znany | lubiany zespół Papa 
Dance. 

Wszyscy widzowie zatańczą na trybu- 
nach w rytm dziecięcych przebojów 
Będzie to specjalny, pierwszy na świe- 
cie Aero-Smurfobic! Ponadto w progra- 
mie: parady i wyścigi starych i nowo- 
czesnych samochodów, wyścigi gokar- 
tów i ciężkich motocykli, akrobacje na 
ziemi | w powietrzu, skoki spadochro- 
nowe i pokazy lotnicze. Specjalną 
atrakcją programu będzie Auto-Rodeo 
„Skody'' z Czechosłowacji 

W prezencie od Smurfetki dla wszyst- 
kich dziewcząt, ale nie tylko, oryginalny 
pokaz mody! W trakcie programu zor- 
ganizowana zostanie loteria fantowa z 
cennymi nagrodami. 

Ale najciekawsze i najbardziej zaska- 
kujące momenty czekają wszystkich w 
zakończeniu programu. Jakie? To na 
razie tajemnica! Chcesz ją poznać? 
Przyjdź na stadion! 

Zapamiętajcie: 3 czerwca 1989 r., so- 
bota, godz. 16.00 — Stadion X-lecia w 
Warszawie. = 

Na terenie stadionu i w jego okoli- 
cach zorganizowany zostanie wielki 
kiermasz handlowy pod hasłem: 
„Wszystko dla dziecka”. Nie zabraknie 
także pamiątek ze Smtrfami! 

Bilety na tę wielką imprezę są do na- 
bycia w stałych miejscach sprzedaży 

— Kasa ZWE, ul. Brzeska 9, tel. 
19-74-41 © 

— Kasy intersalto, Towarowa róg 
Chłodnej, tel. 24-13-70 

— Kasy ZASP, Al. Jerozolimskie 25, 


tel. 21-93-83 
— Kasy wokół Stadionu X-lecia w 
to plemienia uczestnicy wioski Ani imprezy. w Ę 
" kolorowe „szaty” rganizatorzy widowiska gorąco za- 
zlewają” k M praszają do udziału we wspólnej zaba- 
Fot. archiwum wiel 


musi być 20-30 cm węższy niż folia, aby folię można 
było rozłożyć luźno, zaś jej brzegi przysypać ziemią. 
Niektóre warzyWa, na przykład rzodkiewka, wymagają 
bardzo żyznej gleby do dobrego wzrostu. Pod rzodkiew- 
kę poleca się rozrzucić na zagonku kilkucentymetrową 
warstwę kompostu oraz 40-60 dag mieszanki nawozo- 
wej (Fructus, MIS; Azofoska) na 10 m* zagonka. Pod fo- 
lię najlepiej jest wysiewać odmiany inspektowe rzod- 
kiewki takie jak: Rowa, Silesia, Tetra Iłowiecka. Siać 
trzeba rzadko i płytko, Najszybciej uzyskuje się pięknie 


wyrośnięte rzodkiewki z siewu punktowego, na przykład 


w rozstawie 5 x5 cm, Trzeba zrobić płytkie rządki na 
krzyż, Ułożyć nasiona na skrzyżowaniu i przysypać cien- 
ką warstwą ziemi, zaledwie na pół centymetra, i wresz- 
cie podlać i nakryć folią. 

-  Sałatę najlepie! uprawiać pod folią przez wysadzenie 
"rozsady przygotowanej wcześniej w skrzynce. Rozstawa 
30 x 15 cm będzie najbardziej odpowiednia. Sałata ma 
małć wymagania, toteż udaje się na każdej glebie. 

Ogórki, podobnie jak rzodkiewka, wymagają bardzo 
żyznej, próchnicznej ziemi. Pod folię można ogórki wy- 
siać w pierwszych dniach maja. Wystarczy jeden rządek 
po środku zagonka | odstęp co około 30 cm w rządku. 
ż [o 

56 25 wasionka do pojemników po kefirze wypełnio- 
nych torfem lub zlemią do kwiatów. Nasiona w domu 
kiełkują bardzo szybko. Gdy mają 3 listki, wysadzamy je 
na zagon iokrywamy folią 


dka. 10 a które rów- 
dza Słodka. to wspaniałe warzywo, 
„oRejnką cieplo Warto przynajmniej część kukurydzy 


rawdopodobnie spowodowane nadmiernym 
tować rozsadę ogórków w domu wysiewa- « UŚcI Jest p p p y 


zbiory. Pod folię można wysiać kukurydzę już 1 maja, 
natomiast do gruntu bez okrycia dopiero około 15 maja. 
Kukurydzę siejemy w rządki odległe od sieble o 6 cm. 
W rządku robimy dołki na głębokość 4-6 cm i wrzucamy 
po 2-3 ziarna. Gdy kukurydza wykiełkuje i wytworzy 3 
listki trzeba ją przerwać zostawiając po 1 roślince w od- 
„ległości 20 cm jedna od drugiej. 

"Folia rozkładana płasko może pozostać nad roślinami 
około 3 tygodni. Kiedy zauważymy, że roślinki zaczy- 
nają się pod folią rozpychać — zdejmujemy ją. Aby uni- 
knąć przypieczenia roślin przez słońce, zdejmujemy fo1 
lię wyłącznie w dzień pochmurny. 


AUGUSTYN MIKA 


_ Zielona poczta 


Plotr Plaskota z Borkowic ( Jan Prochota z Żędowic 
mają podobny problem. U Piotra żółkną I zamierają Iiś- 
cie palmy, u. Jana — liście figowca (Ficus). Zamieranie 


wysuszeniem powietrza w mieszkaniu, gdyż nie znalaz- 
łkm żadnych szkodników na nadesłanym mi liściu. Ra- 
dziłbym już na początku maja wystawić takie rośliny do 


"ogrodu lub na balkon lecz koniecznie w półcieniu, przy- 


najmniej na początek. Na pewno wyrosną i! :m ni 
we, piękne liście. Na następną zimę „dd Bl ada 
często zraszać wodą. ę 


» (am) dj 


w 
czorsztyńskim 
„morzu 
będzie można 
się kąpać 


dorzeczu górne 


] ina, r zystą wo czorsztyńskin 
wie. Trzy z r 1 realizowane w miastach (Zakópa 
lowy Targ, Szaflary), 11 wa wsiach. Nadzór nad tą 

1 operacją prowadzi Wojowódzki Zarząd Ir 

h ych w Nowym Sączu 

t ego dyroktor jr inż, Aleksander Pia 

wr ” zt szacu 
20m £ zny. Budowa 
zyszczalni w Zakopanem dobiega końca, natomiast w 
Nowym Targu, Czorsztynie-Nadzamczu, Mizernej i No 
"wych Maniowach w tym roku rozpoczęto pracę. Do końca 
przyszlego roku zostanie opracowana dokumentacja po 
zostałych. Trzeba przeprowadzić m.in. prace kartogralicz 
ne, geologiczne i własnościowo-prawne. Karty kartogra 
liczne potrzebne są dla kilku tysięcy hektarów. Technicz 


nego opracowania wymaga usytuowanie zbiorników i 
osadników w trudnych, górskich warunkach. Tego trudne 
go zadania podjęły się m.in. „Energopol-2* i „Budo 
stal-3' z Krakowa. Ścisła jest współpraca z bydgoską 
spółdzielnią „Promprzem” specjalizującą się w budowie i 
wyposażeniu oraz serwisie oczyszczalni. Można więc 
mieć nadzieję, że u progu XXI wieku ta część Podhala 
będzie zabezpieczona przed zatruwaniem środowiska, 
zaś woda w zalewie zdatna do kąpieli. Prezydium Rządu 
postanowiło, że środki na ten cel pochodzić będą w poło- 
wie z Centralnego Funduszu Ochrony Środowiska i Gos- 
podarki Wodnej, w połowie z budżetu województwa. Zda- 
niem wojewody, przedsięwzięcie to znacznie przekracza 
możliwości regionu, który jest „zagłębiem turystycznym 
Na owych terenach wypoczywa w ciągu roku prawie 10 
milionów turystów. Mimo że wysokie są wpływy z tzw 
dopłat na cele turystyki, środków nie starczy na realiza- 
cję rządowego programu. Wojewoda musi więc wystąpić 
do rządu o podwyższenie udziału centralnego do 75 proc 
ogólnych kosztów, bądź spowodowanie partycypacji w 
kosztach zakładów mających w tym rejonie ośrodki wcza- 
sowe oraz biur turystycznych. (PAP) 


Dunajec w swoim przełomie jest największą atrakcją 
turystyczną 


MORZE SWOJE, 
A MY SWOJE, 
CZYLI 
" WALKA © HEL 


Co kilka lat rozlegają się z Wybrzeża alarmujące wieś- 
cl: Półwyspowi Helskiemu grozi odcięcie od lądu! Na ogół 
alarmy powstają po zimowych sztormach. Tak też było. i 
w tym roku, c 

Czy rzeczywiście Hel może stać się wyspą lub nawet 
kilkoma wyspami? Oczywiście taka groźba istnieje. Naj- 
bardziej zagrożone są rejony Chałup | Kuźnicy. W ciągu 
ostatnich 6 lat na umocnienie brzegowe w tych dwóch 
miejscowościach wydano ponad miliard złotych. Na na- 
stępne 5 lat planuje się przerzucenie aż 6 milionów me- 
trów sześciennych piasków, aby stworzyć koło Kuźnic | 
Chałup sztuczne płycizny. Prawdę mówiąc jest to trochę 
taka walka z wiatrakami. Człowiek odbudowuje plaże, a 
morza je rozmywa. Ale nie ma innej, absolutnie skutecz- 
nej ochrony półwyspu przód siłą mórskich fal. Tak twier- 
dzą zresztą specjaliści z Instytutu Wodnego PAN. Może 
dlatego Hel ciągle jest półwyspem... 


* 
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Szkoła kształci w następujących zawodach: 

— górnik kopalni węgla kamiennego, 

— mechanik maszyn | urządzeń górnictwa podziemnego. 
— elektromonter górnictwa podziemnego. 


PRZYJĘCIE DO SZKOŁY ODBYWA SIĘ BEZ EGZAMINU 
WSTĘPNEGO. 

Warunki przyjęcia: 

— nie przekroczony 18 rok życia, ś 

— świadectwo ukończenia szkoły podstawowej, 

— zaświadczenie lekarza wytypowanego przez Przychodnię 
Obwodową o przydatności do zawodu górnika. 


— 3 zdjęcia, 

— dokument tożsamości, 

— świadoctwo ukończonia szkoły podstawowej, 

— wyniki badań lokarskich 

Uwaga! Uwaga! 

Dzisiaj specjalnio dla Was podajemy nowe zasady przyznawa- 
nia pomocy materialnej w gotówco dla uczniów Zasadniczoj 
Szkoły Górniczej Kopalni Węgla Kamiennego „Rozbark” w By- 
tomiu obowiązujące od 1 stycznia 1989 roku. 

Za pośrednictwem szkoły można zawrzeć umowę z Kopalnią 
Węgla Kamiennego „Rozbark”, która zapownia: 

— pomoc materialną w gotówce wynoszącą miesięcznie: 


Przy zapisie do szkoły należy złożyć: 
— podanie, 
— życiorys, 


|. w zawodzie górnik kopalni węgla kamiennego: 


— wklasie | — 12384 zł, 
- — wklasie II — 13300 zł, 


— w klasie Ill — 17 125 zł 
— dla wszystkich uczniów od 10-50 proc. premii oraz dla ucz- 
niów korzystających z internatu 

— w klasio | — 3715 zł dodatku, 


— w klasio Il — 3990 zł dodatku 

w klasie Ill = 5 138 zł dodatku 
Il. w pozostałych zawodach 

w klasio | — 7430 zł, 

w klasia II 7980 zł, 

w klasia III 8549 zł, dla uczniów odbywających praktykę 
na powierzchni, 

w klasia Ill 10275 zł dla uczniów odbywających praktyką 
pod ziamią, 


dla wszystkich uczniów od 10-50 proc. premii oraz dla ucz- 
niów korzystających z internatu 


w klasio | 2229 zł dodatku 
w klasia Il 23094 zl dodatku 
w klasia III 2565 zł dodatku dla uczniów odbywających 


praktyką pod ziemią 
III. wszystkim uczniom miejsce w internacie wraz z wyżywie- 
niem, 

umundurowanie, 

codzienne wysokokaloryczne posilki regeneracyjne wyda- 
wano w trakcie zajęć szkolnych 

bezpłainy komplet podręczników i przyborów szkolnych 
przez cały okres nauki 
Absolwentom Zasadniczej Szkoły Górniczej, którzy podejmą 
pracę w Kopalni Węgla Kamiennego „ROZBARK” do dnia 1 
września 1989 roku — bezzwrotną pożyczkę w wysokości 
150000 zł 
3 OK/21 


"NA DOLE 


Najstarsi uczniowie Zasadniczej 
Szkoły Górniczej Kopalni Węgla Ka- 
miennego „Rozbark” w Bytomiu mają 
praktyki na- prawdziwym „dole”. Po 
przeszkoleniu, które trwa trzy dni, i 
egzaminie z przepisów BHP wraz z 
załogą kopalni zjeżdżają po raz 
pierwszy na dół. Tutaj pod kierunkiem 
nauczycieli i instruktorów zawodu 
poznają przede wszystkim warunki 
pracy, które mają możność skonfron- 
tować z teorią wyniesioną ze szkoły. 
Tutaj także poznają swoje przyszłe 
stanowiska pracy. 

Zasadnicza Szkoła Górnicza Kopal- 
hi Węgla Kamiennego „Rozbark” w 
Bytomiu jako jedna z nielicznych po- 
siada własne pole' szkoleniowe, w 
którym odbywają praktyki uczniowie 
zgrupowani w małym oddziale pro- 
dukcyjnym GR. Ich zasadnicze zada- 
nie polega na rozcince pokładu 417 

- na poziomie 540 metrów w rejonie 
szybu „Barbara” i przygotowaniu go 
do eksploatacji. — Mamy dwa przodki 
— mówi kierownik zajęć praktycznych 
pod ziemią mgr Kazimierz Sikora, w 
których prowadzimy prace za pomocą 
robót strzałowych. Nasi uczniowie 
pod kierunkiem instruktorów poznają 
tu również techniki robót strzelni- 
czych. Do dyspozycji mamy: dwa 
przenośniki zgrzebłowe „SKAT-60", 


„leniowego . wentylacją odrębną, ucz- 


przenośnik zgrzebłowy typu. „GROT”, 
przenośnik taśmowy — PTG 50/1000 
oraz tezy kołowroty typu EKO-15-D. 
Celem klas górniczych jest prowa- 
dzenie przodków  węglowokamien- 
nych, transport materiałów do nich 
oraz obudowywanie obudową chodni- 
kową ŁP-8. Uczniowie mający prakty- 
kę wykonują wszystkie prace nie- 
zbędne przy prowadzeniu całokształtu 
procesu technologicznego. Obsługują 
m.in. przenośniki, przedłużają je, pro- 
wadzą roboty w przekopie:skrzydło- 
wym, przybierają spąg ze względu na 
parcie górotworu i jego oddziaływa- 
nia na sąsiednie przodki, a. także 
wznoszą zapory wodne i pyłowe. W 
związku z przewietrzaniem pola szko* 


niowie dokońują także przedłużania 
lutni odciągów. 

Wszyscy uczniowie klas trzecich 
górniczych odbywają praktyki na sta- 
nowiskach ruchowych zatwierdzonych 
przez Urząd Górniczy. 

— U nas — mówi kierownik Sikora 
— obowiązują zasady szczególnego 
wdrażania do dyscypliny górniczej i 
przestrzegania przepisów BHP. Tutaj 
nie może stać się nikomu nic złego. 
Na tym prawdziwym górniczym poli- 
gonie uczniowie czują się absolutnie 
bezpieczni. 


Po kilku minutach zrównaliśmy się z pudłem dyliżansu. 
— Sądzisz, Karolu, że dyliżans napotkał nocnych na- 
7 pastników? Ę > 

— Niewykluczone. . 

— Oczywiście, lecz co nas to obchodzi? Doprawdy nie 
mogę zrozumieć twojego zainteresowania tą historią. Czy 
może pragniesz zostać szeryfem Colding? 

— Bez złośliwości. Pozwól mi pobawić się w detektywa, 
póki nie przyjedzie Nevil. Przecież tu jest okropnie nudno! 

- Roześmiałem się na taki wywód. > 

— Ależ dobrze, Karolu. Skoro to ma być jedynie rozryw- 
ka, baw się jak najlepiej. Uważaj jednak, aby ta zabawa nie 
wpędziła nas w Jakieś tarapaty. 

— Ty sam, Janie, byłeś zalnteresowany tą dziwną at- 
mosferą, jaka panuje w Colding. Czemu tak nagle przesta- 
ło cię to obchodzić? 

— Temu, że chcę cało | zdrowo dojechać do rzeki Hum- 
boldta. 

Machnął tylko ręką. Znaleźliśmy się przed budynkiem 
poczty niemal jednocześnie z dyliżźansem, który wolniutko 
wjeżdżał przez otw: bramę na dziedziniec..W głębi wid- 
niały parterowe zabudowania stacji dyliżansów oraz pocz- 
ty. Zapewne jedne z ostatnich i w Nevadzie i w całym kra- 

z ju, gdzie szybka rozbudowa kolejowych szlaków zmuszała 
* do stopniowej likwidacji coraz mniej rentownych, bo niewy- 
godnych połączeń dyliżansowych. , 

Tym, którzy nigdy nie widzieli stacji dyliżansów, powiem, 

że najczęściej skladała się ona z trzech zasadniczych ele- 
jw: ze stajni wraz z wozownią, gdzie znajdowały się 
URI a zmianę i zapasowy pójazd;. z biurą poczioweg 


gdzie można było odebrać lub nadać list; z budynku, w któ- 
rym pasażerowie dyliżansu mogli zaspokoić głód w czasie 
przerwy w podróży, umyć się, a nawet skorzystać ż nocle- 
gu w kilku gościnnych pokojach. 

Na podwórzec wkroczyliśmy, gdy wyprzęgano konie. Wy- 
sladali zmęczeni podróżni, a woźnica coś tłumaczył grupie 
gapiów czy też przyszłych pasażerów, ponieważ dyliżans 
ruszał z Coldlng do Center Point, gdzie można było prze- 
siąść się do pociągu. 

Podeszliśmy bliżej. - 

— ..więc powiadam — mówił woźnica — że właśnie 
świtało i widoczność była niezła. To była”grupa jeźdźców. 
Pięciu. Dobrze ich policzyłem. Jechali, jak mi się wydawa- 
ło, od strony Colding i gdy znaleźli się zaledwie o kilka jar- 
dów od nas, ten, który jechał na czele, począł dawać znaki, 
byśmy się zatrzymali. Reszta stanęła w poprzek drogi. Nie 
było sposobu, by ich ominąć. Poczułem ciarki na plecach, 
bo dobrze pamiętam, jak przed dwoma laty wyczyszczono 
wszystkich pasażerów co do centa, a mnie zabrano broń I 
torbę pełną pieniędzy. 

— To nie mieliście wtedy pukawek? — zapytał ktoś z 
tlumu. | 

— Pukaweki Patrzcie go! — zdenerwował się woźnica. 
— Dwie strzelby przeciwko chyba dziesięciu uzbrojonym 
ludziom, a w dyliżansie miałem cztery kobiety i zaledwio 
„dwu mężczyzn. ś 

— Ale teraz napastników było tylko pięciu — wtrącił się 
kolejny ze siuchaczów. , 

— Nie przerywać! — zaprotestował jakiś inny. 

— Nie przerywać! — poparł go drugi głos. t 

— Mój dyliżans jest szybki — mówił dalej woźnica. — 
Konie posiadamy znakomite, kto nie wierzy, niech. wypró- 
buje, ale jeździec jest zawsze szybszy. O ucieczce nawet 
nie mogłem marzyć. Stanęliśmy, lecz oni nie otoczyli dyli- 
żansu, jak tego się spodziewalem, i nie kazali wysiadać 
pasażerom. Ten, który jechał na przedzie, zapytał: 

„Do Colding?'" Ę SEE. 

„Do Colding'* — odparlem. 

„No, to przyjemnej podróży!” % 

Myślałem, że sobie kpi ze mnie, lecz tamten tak gada: 
„Jak przyjedziecie do Colding, powiedzcie mieszkańcom, że 
nie chcieliśmy ubiegłej nocy nikogo obrabować. My mamy 
porachunki tylko z szeryfem, Zapamiętacie?" ż 

„Zapamiętam” m odparem |jbszcze bardziej zdziwiony. 


„Ruszajcie!'* 3 

No więc ruszyliśmy. Oni zostali za nami i wkrótce straci- 
łem ich z oczu. | co na to powiecie? Myślę, że chyba to był 
żart pijanych kowbojów. 

— Ładny żart! — odezwał się jeden z przygodnych słu- 
chaczy. — Przecież w nocy była w Colding strzelanina. 

— Napad? z 

— (Coś w tym rodzaju. Nikogo nie obrabowano, lecz sze- 
ryfa raniono. 


- "Od strony biura pocztowego rozległo się wołanie: 


— Simson! Chodźże wreszcie! Co tam robisz?! 

- Grupka ludzi rozproszyła się, pewnie by przekazać usły- 
szaną wiadomość innym. Karol pociągnął mnie za rękaw. 

— Słyszałeś, Janie? k cy, 

— Przecież nie jestem głuchy. 

— Co o tym myślisz? 

— To, że woźnicą na pewno nie kłamał. Zresztą ma 
świadków, pasażerów. x Ę 

— Anie uważasz, że to dziwna historla? 

„ = Uważam, lecz to nie n. sprawa. Baw się w detek- 
tywa, jeśli ci to sprawia przyjemność, ale bądź ostrożny. 
Colding to niedobre miasto! Mam nadzieję, że szeryf szyb- 
ko wyzdrowieje, że za kilka dni zjawi się tu Nevil i że bę- 
dziemy mogli wreszcie stąd wyjechać. 

"Wróciliśmy do Grelga. W sklepie zastaliśmy tylu kupują- 
cych, że nie sposób było docisnąć się do lady. Siadłem na 
ławie pod przeciwległą ścianą. Karol obok mnie. 

Siedzieliśmy długo, bardzo długo, ale nie nudziłem się. 
Obserwowalem kupujących: ich sylwetki, ich twarze, ich 


- ubiory. Przez wiele lat moich wędrówek z Karolem nauczy- 


lem się (chyba nieżle?) poznawać ludzi, zwłaszcza tych z 
małych miasteczek i z zagubionych wśród pól samotnych 
1arm. Dlatego teraz bez trudu rozpoznałem pięć sylwetek 
starych rolników, dwu ludzi zajmujących się prawdopodob- 
nie transportem, zapewne wożniców, oraz czlowieka, który 
z wyglądu i ruchów przypominał kowala. Podzieliłem się z 
karo a swych badań. Uznał je za słuszne, co 
napelnilo mnie dumą, jako żę mój Ę 
OC RSOECKA ą, | ' mój przyjaciel był mistrzem 
Jak dlugo jednak można bawić się w obserwatora? Minę- 
ło ponad pół godziny. Greig co pewien czas zerkał w na- 
szym klerunku, raz nawęt pomachał ręką, lecz nie pod- 
szedl. Tłum barykadujący dostęp do lady ani trochę nie 
zmalał. fa ZEN ABEŃ W NÓWO 1 8R0A 
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„NUMER SPECJALNY 

qyUkO UU POCZĄTKUJĄCYCH! 
„KOMPUTERY OD ZSA 
00? I GDZIE? KUPIĆ 
« ZASTOSOWANIA 


- PODSTAW 
DRAMOWAWIA 


Ponad godzinę 


trwał pole ok 


armii nigeryjskioj Edżetha Oid 


mnym pytonem. Doszło do niego w gęste 


tropikalnej dżungli, na drodze do lolnist 


miasta Ilotin 


Autobus, którym |ochał siorżant, utknął 
korku Chcąc wyjaśnić prz ynę zatr 
mania ruchu, E*Oldżi wyszodł z autobusu | 
zobaczył na środku drogi, wielkiego w 
Wysoko unosząc głowę, pylon agresy 
rozglądał się na wszystkie strony. Ok. 50 
kierowców nie miało odwagi wyjść z samo 
chodów | cierpliwie czekało już kilka godzin 
na opuszczenie szosy przez gada. Na krzyk 
wąż nie reagował, a na przejechanie go kie 


rowcy nie decydowali się 

E. Oldżi, który wracał do jednostki, w któ: 
rej służył, nie mógł tracić czasu. Dowódcy 
raczej nie uwierzyliby w to, że spóźnił się z 
powodu jakiegoś węża. Sierżant postanowił 
ruszyć do ataku, mimo iż nie miał przy so: 
bie nawet pałki. Potem wyjaśnił, że był wy- 
ćwiczony w prowadzeniu walki wręcz, a po- 
nadto liczył, że „przeciwnik” wycofa się do 
dżungli. Jednakże pyton rzucił się na Oldżi, 
próbował, go opasać, zadawał ciosy ogonem 
i głową. Za którymś razem chybił i uderzył 
się o drzewo. Dopiero wtedy sierżant roz- 
prawił się z ogłuszonym wężem. Zwycięzca 
tego pojedynku nie został mocno poszkodo- 
wany: pokąsane palce i porwana odzież. 


To wydanie „Bajtka”” adresowane jest w pierwszym rzę- 
dzie do tych wszystkich, którzy dopiero chcą rozpocząć 
swoją komputerową przygodę... 

Ten numer mogą bez obaw zacząć czytać Ci, którzy nig- 
dy nawet nie widzieli z bliska komputera... 

W tym numerze znajdziecie odpowiedzi na zupełnie pod- 
stawowe pytania. 


Tego numeru „Bajtka”” szukajcie w kioskach Ruchu! 
* 


Irokezi zamieszkujący Amerykę Północ- 
ną nosili na gołych czaszkach grzebień z 
własnych włosów właśnie taki, jaki ma ta 
pani na naszym foto, Nikt się nie dziwił, bo 
taki był obyczaj. Dziwić się zaczęli dopiero 
najeźdźcy, którzy podbili Amerykę. Moda 
na Irokezów. trwa od.kilku lat, w jednych 
środowiskach utrzymuje się, w innych 
przygasa. Patrząc na to zdjęcie pamiętaj- 
my, że fryzura i-sposób. ubierania się są 
sprawą osobistą każdego z nas, a zdziwie- 
nie, czy wykpiwanie innych źle świadczy o 
kulturze „wykpiwacza”'. (wm) 

Fot. CAF 


POZOSTAŁOŚCI STAREGO MIASTA 


Archeolodzy indyjscy, którzy rozpoczęli prace wykopaliskowe 


yv.motocyki na 


Trzech dużych panów dosiadło najmniejszego motocy- 
kla na świecie i ruszyło w podróż po rekord. Nie ważne czy 


ujechali daleko. W każdym razie dotarli do księgi Guinnes- 
Fot. CAF 


Aż trudno 
uwierzyć 


| — szachy 


w łebku 
od szpilki! 


W tytule nie ma-błędu. To 
niezwykłe dzieło miniaturyzacji 
można oglądać na wystawie w 
Moskwie. Oczywiście, gołym 
okiem niczego by się nie zoba- 
czyło, trzeba te cudeńka oglą- 
dać przez ... mikroskop. Czego 
to nie zgromadzono na tej nie- 
codziennej wystawie! A więc, 
do ciekawszych eksponatów 
należy zaliczyć szachownicę ze 
złotymi figurkami umieszczoną 
w... łebku od szpilki. Innym cu- 
deńkiem jest róża wykonana z 
rybiej łuski i umieszczona 
wewnątrz ludzkiego włosa. 
Miejsce zaś miniaturowej bała- 
łajki znalazło się w... połówce 
ziarnka maku. Natomiast kopia 
słynnych skrzypiec Stradivariu- 
sa w uszku od igły. Autorami 
wszystkich tych nieprawdopo- 
dobnych eksponatów są dwaj 
miniaturzyści radzieccy — N. 
Siadristyj i E. Ter-Kazarian. 


z 


Elektroi 


 Artystom-rzeźbiarzom przybyła ostatnio 
elektroniczna konkurencja. Japońska korpora- 
cja Mitshubishi wprowadziła na rynek robota, 


Japoński robot pracę swą rozpoczyna od 
dokładnego obfotografowania modela. Uzy- 
skane zdjęcia służą do skonstruowania prze- 
strzennego odwzorowania, które może zostać 
matematycznie opisane. Opis taki, przetwo- 
rzony na sygnały cyfrowe, służy do Sterowa- 
nia manipulatorami robota. Wycinają one z 
plastycznej masy. wizerunek modela. Następ- 
nie popiersie to odlewane jest w brązie lub 


w rejonie Mawala (stan Madhja Pradesz) znaleźli ruiny miasta z 
X-wieku n.e. Miejsce prowadzenia poszukiwań wskazali robotni- 
cy, którzy od dawna wydobywali tam ociosane kamienie do bu- 
dowy domów. 

Już w pierwszej fazie wykopalisk pod warstwą ziemi natrafio- 
no na fundamenty murów miejskich i domów, a także ruiny kilku 
świątyń. Zdaniem uczonych, miasto zostało opuszczone przez 
mieszkańców wskutek braku wody. 


Zadziwiająca inteligencja delfinów pozwala na naukę 
baletu tych wodnych ssaków. Na foto widzicie fragment 
występu wspólnie z treserką i właściwie nie wiadomo, 
kogo bardziej podziwiać... 

Fot. CAF 


_ który w dwie godziny wyprodukować potrafi ś 
__ średnich rozmiarów popiersie, Klasyczny rzęż- rzeźbione w marmurze. Decyduje życzenie 
a potrzebuje na ten cel kilku miesięcy. klienta. (mim) 
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UŚMIECH NUMERU 


SYMPATIA Mądralli 
pytanie: 
Czy poszedibyś ze mną na 
koniec świata? 
Oczywiście! Tylko muszę być 
o sledomnastej w domu... 


zadaje mu 


SZCZERA rozmowa lksińskiego 
z Mądralą. 

Gdybyś miał przed sobą na 
jednej kupce pieniądze, a na dru- 
glej rozum, to co byś wziął? 

Daj się zastanowić... No, 
chyba jednak rozum! | 

A |a pieniądze! | 

Nie wiedziałem, że jesteś ta- 
ki chytry 

— Chytry nie chytry, każdy bie- 
rze to, czego mu akurat brakuje..! 


KSIĄŻKI 

O TZW. 
BIAŁYCH 
PLAMACH 


„Wiedza Powszechna” przygotowuje 
kilka interesujących pozycji wydawni- 
czych, dotyczących najnowszej historii, 
która wciąż wzbudza żywe emocje u 
wielu ludzi. Niedługo ma się ukazać 
„Polska 1939-45 — historia politycz- 
na”, pióra prof. Eugeniusza Duraczyń- 
skiego. Będzie to pierwsze krajowe o- 
pracowanie historii tego okresu, sta- 
wiające m.in. w nowym świetle np. 
problem kształtowania się granic powo- 
jennej Polski, sytuację Polaków z by- 
łych obszarów wschodnich, «sprawę 
wkroczenia Armii Radzieckiej na te te- 
reny 17 września 1939 r. i zmian granic 
jako konsekwencji tego posunięcia. 

Kolejną pozycją ma być „„Stalinizm 
— teoretyczne 'spojrzenie na pewien 
fenomen historyczny” — książka napi- 
sana przez Jugosłowianina — Fau- 
da Muhića z Uniwersytetu w Sarajewie. 

Trzecia z przygotowanych przez 
„Wiedzę Powszechną” książek z tego 
zakresu to „Wojny Polski Odrodzonej o 
granice 1918-1921, której autorem jest 
prof, Mieczysław Wrzosek z Uniwersy- 
tetu Warszawskiego. Przedstawione są 
w niej bogato dokumentowane wszyst- 
kie konflikty odrodzonego państwa do- 
 tyczące właśnie kształtowania się gra- 
nic z Rosją Radziecką, Zachodnią Uk- 
rainą, Czechosłowacją i Niemcami. 

Przygotowywana jest także popular- 
nonaukowa książka o Katyniu autor- 
stwa pracownika naukowego Uniwersy- 
tetu Warszawskiego. Wszystkie te 
książki ukazać się powinny na przeło- 
mie bieżącego i przyszłego roku. Nie 
przegapcie okazji. (b) (PAP) 


NOWOCZESNA TECHNIKA 
CHRONI PRZED OPARZENIAMI 


__ Ludzie tęsknią do słońca. Kiedy wreszcie 
przyjdą wakacje, albo urlop, wtedy płaże, 
solaria, a nawet miejskie parki wypełniają 
się amatorami słonecznych kąpieli. Niestety, 
często okazuje się, że opalanie trwało za 
długo” Wieczorem skóra jest zaczerwienio- 


. na, całe ciało boli i piecze, czasami pojawia 


się nawet gorączka. Aby przeciwdziałać ta- 
kim niemiłym niespodziankom, jedna z za- 
chodnioniemieckich firm wypuściła sprytny 
przyrząd. Sensorowy czujnik sygnalizuje do- 
puszczalny czas opalania, a także wskazuje, 
jaki krem należy stosować, aby ochronić się 
przed poparzeniem skóry przez promienie 
słoneczne. (mim) ź 


Kac emir do 


nych. Wpłaty za ogłoszenia od osób fi- 
zycznych przyjmowane są na konto: NBP 
XV OM Warszawa nr 1153-201478-139-11. 
Za treść ogłoszeń redakcja nie odpowia- 
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Autorką naszego wiosennego portretu jest 
Joasia Grzegorzewska — członkini Rzepklubu. 


NOWE PAPIEROSY! 


Wymyśliła i zaprojektowała graficznie Urszu- 


la Matejkiewicz, którą zapisuję do Rzepklubu. 
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RZEPKLUB 
Zamieszczone obok ża- 
rty rysunkowe wyszperali 


dla Was: Monika Funk, * 


Roksana Rybus | Maciej 
Bilicki, których zapisuję 
do Rzepklubu 
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I 
Zapisuję do Sekcji Właścicieli Kundli Przemka Pilarskiego z Reksem; Leszka Koliń- 
sklego z kotami: Filipem, Frydą, Imką, Klarą I Maćkiem; Michała Kowackiego z Bąb 
lem; Agnieszkę Łachwę z kotem Albertem; Konrada Dorobę z Kają; zę Goliwąs z Di 
ną; Dorotę Radomińską z Cjapklem i Bellą. 

Do zobaczenia! Wasz Rzep 


2/ — Na kolorowy telewizor? Bardzo 
faz proszę! Jest pan szesnaście tysięcy 


4 
= / pięćset czterdziesty czwarty... 
M 49) — 


